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A chylla Gallet.

W jednym domu przy ulicy St. D en is , 
w małej izdebce pod strychem, .widzimy mło­
dego m ężczyznę; jest on i chudy i blady, 
starym szlafrokiem aż po same oczy owinięty, 
od zimna strętwiały i w głębokiem milczeniu 
pogiążony. Nędza, która na jego bladych 
licach osiadła , otoczyła go taaże do koła: 
g o łe , zbrukane ściany , kominek bez ognia, 
okno szronem w kwiaty umalowane, ubogie 
łóżko, dwa sosnowe stołki i od czerwrn sto­
czony stolik, na którym porozrzucane papióry; 
otóż wszystko, co ta izdebka w sobie mieści, 
do której opisania tylko i to jeszcze dodać 
należy, że jest na szóotuin pięłrzei

Ciche zakołatanie do drzwi izdebki obu­
dziło z zadumania naszego Emila, tak się 
zwal ten blady, młody mężczyzna. Podniósł 
się ze stołka i drzwi olworzył. T en , który 
go tak rano odwidżił, byłto człowiek mający 
lat sześćdziesiąt z okładem i twarz bardzo 
zwyczajnego wyrazu; pozdrowił go lekkiem 
ruszeniem głowy. Emil zadrzał z przestrachu, 
poznał w nim swojego gospodarza, któremu 
za pomieszkanie 57 franków był w inien..

»Acb, panie !« zaw ołał, »wiem poco przy­
chodzisz—.pozwól mi jeszcze kilka dni czasu, 
wszakże kwota, którą winienem , nie jest tak 
wielka, uiszczę się niezawodnie, lecz teraz jćj 
na żaden sposób zapłacić nie mogę.*

®Jeżeli tak, więc i ja wćpana na żaden sposób 
dłużej w mym domu mieścić nie mogę.a 

Emil zamyślił siąr na chwilę: »Nie mam pic 
przeciwko temu; wćpan postępujesz sobie 
w miarę swego prawa; ale przecież wolno 
nd będzie prosić o jednę łaskę ?*

»A taby była?*
»Abyś mi jeszcze dwadzieścia cztery godzin^ 

czasu pozwolił, może w tym przeciągu w y­
staram się i spłacę należytość wćpana.«

»Jakkolwiek to nie zgadza się z mym zwy­
czajem ,« odrzekł pan L. zażywszy tabaki, 
»jednakże, gdy stan wćpana wzbudza we mnie 
jakoweś politowanie, zezwalam więc na jego  
prośbę. Lecz pamiętaj wćpan dobrze, że je ź l i ; 
jutro do południa nie otrzymam 37 franków  
i 60  centymów", które wćpan za czynsz i za 
inne drobiazgi jesteś mi w in ien; natenczas 
drzwi w  tym domu będą na zaw sze d a  wćpana 
zamknięte.* Pan L. wyrzekłszy słowa te do­
bitnym głosem i stwierdziwszy je miną, która > 
wątpić h ie kazała o ich prawdzie, pozdrowił 
znowu E m ila. ruszeniem głowy i odszedł.

Emil gnany rozpaczą, zbiegał prawie cały 
Paryż, zwidził wszystkich swoich znajomych 
i przyjaciół, ale od żadnego nie mógł nic 
więcej wziąć w pomoc, jak tylko same w y­
m ówki, uniewinnienia, lekkie wzruszenie 
ramion, lub czcze pocieszenie. Dwadzieścia 
cztery godzin minęło, a biedny Emil wrócił 
strapiony do pomieszkania. Pan L. czek ał. 
go już na wschodach..

»No, cóż tam ? jakże? powiodło się wćpanu? 
Przynosisz mi pieniądze ?«

»Niestety! nie przynoszę.«
»To bardzo źle; przypomniej sobie , jaka 

była umowa,* rzekł pan L. z oziębłością.
»Czyń wćpan wedle swego sumienia i 

woli,* rzekł Emil głęboko westchnąwszy, 
»ale przecież pozwolisz m i, abym zabrał > 
moje papiery ?«

»Gdyby papiery te nie były w meblach - 
moich, nie miałbym nic przeciwko temu, ale 
p.onieważ rzecz się ma inaczej, wiec — *-
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»Jako? byłżebyś aż do tego stopnia okrut­

nym?* rzekł Emil zadrzawszy; »rozważ tylko, 
ze te papiery s |  moim jedynym skarbem ; 
dla wćpana nie mają adnej wartości, a dla 
mnie są nieocenione.«

»Być może, wierzę temu i właśnie ta przy­
czyna, ze wćpan w nich tak wielką pokładasz 
wartość, nakłania mig do tego , ażebym je 
zatrzymał. Bądź mi wćpan zdrów U

Emil stracił prawie zm ysły, wyciągnął ku 
panu L. swojg strgtwiałą rgkg, wpatrzył się 
w  niego osłupiałym wzrokiem, i oddalając się 
rzekł stłumionym głosem te s ło w a : »Czło- 
wieku, ty nie wiesz, jak mię nieszczęśliwym  
czynisz! 01\y ci Bóg to nieszczęście prze­
baczył, którego sprawcą będziesz 1«

ZaledwoEmil odszedł, a juz pan L. zdjęty 
ciekawością, co tez owe papiery w sobie za­
wierają, wszedł do izdebki Emila i z troskli­
wością przeglądnął wszystkie sprzęty. Atoli 
skutek nie odpowiedział bynaj.nnićj jego ocze­
kiwaniu. Nic więcej nie znalazł, prócz jed­
nego tomika dzieł M oliera, kilka tomów  
romansu Waltera Scotta, kilko zeszytów pism 
czasowych, rozmaitych ułamków pozaczyna- 
nych poezyj , nakoniec jednego egzemplarza 
dramatu w pięciu aktach wierszem , bardzo 
czysto i na pięknym papierze napisanego.

Pan L, byłlo człowiek zwyczajnego rozumu, 
umiał nitn zrobić majątek, a że był przy­
sięgłym i wyborcą, rościł sobie także niejakie 
prawo i do sławy jeniuszu ; mniemał, iżto 
tak łatwo pozyskać niebiańskie, jak i ziemskie 
dobro 1 Za młodu doświadczał się on kilka­
krotnie na polu autorskiein, ale zawsze bez­
skutecznie ; pomimo to jednak zwykł z naj­
większą zarozumiałością utrzymywać osobie, 
że się ze swojem powołaniem rozminął. Scho­
wał więc znalezione papiery do kieszeni, aby 
sobie stratę 37 frank, i 50 centym, przy­
najmniej odczytaniem dramatu wynagrodził.

Pod wieczór tego samego dnia, którego tak 
nieludzko wygnałEm ilazswego domu.zaprosił 
pan L. kilku poufałych przyjaciół do siebie 
na wieczorną zabawę ; tak bowiem nazywał 
pijatykę, którą zwykle co miesiąc cztery razy 
wyprawiał. Z gości zaproszonych był także 
jego siostrzeniec Fryderyk, młody aktor, 
którego uwagi, co się dotyczę sztuki, pan L. 
za wyrocznię uw ażał, i którego sąd w tej 
mierze był dla niego stanowczy. Gdy juz ze­

brano ze stołu, głow y się rozegrzały, a roz­
mowa zaczęła się toczyć poufałej, prosił pan 
L. swych gości, by się na chwilę uciszyć 
raczyli, i wyjąwszy z swego biórka dramat 
Emila, podał go rzeczonemu artyście, mówiąc: 
»Bądź tez łaskaw i powiedz m i, jak ci się 
podoba to dziełko.«

Fryderyk, jakkolwiek tylko aktor drugiego 
rzędu, miał jednak smak wykształcony i takt 
doskonały. Otworzył rękopis ztćm  najszczer- 
szćm przekonaniem, że będzie w  sobie za­
wierać wielkie niedorzeczności; ale jakież 
było jego zadziwienie, gdy w scenach, które 
czytał, znalazł język pełen siły i ognia, a 
działanie, nie tylko bardzo ciekawe, ale i po 
mistrzowsku prowadzone. Im dalej czytał, 
tern bardziej się pięknościom podziwiał. Na­
reszcie ze skwapliwością obrócił się do pana 
L., prosząc go, ażeby mu wymienił nazwisko 
autora. Pan L. nie odrzekł ani słowa, i za­
czął sobie z wielkićm upodobaniem głaskać 
podbródek, a oczy jego świeciły się słod- 
kiem zadowoleniem.

vJako? czy podobna? Więcto wćpan 
jesteś?* zawołał Fryderyk w najwyższym  
stopniu zadziwienia.

Pan L. chwiał się przez chwilę ; lecz w i­
dząc, że wszyscy na niego zwrócili oczy i 
z jego ust czekali odpowiedzi, powodowany 
próżnością, a może i napojem rozmarzony, 
odrzekł: »Tak jest, moi drodzy przyjaciele, 
jato jestem autorem tego dzieła 1«

Na te słowa Fryderyk zerwał się z krzesła, 
i uklęknąwszy przed swym wujem, zawołał: 
»Jeżeli tak,pozwól więc wujaszku. niech w tobie 
powiłam jednego z pićrwszych poetów w na­
szym wiekul«To rzekłszy ucałował go w kolano.

»Ty chcesz sobie ze mnie żarty stroić!« 
odrzekł pan L. z uśmiechem.

»Na moję poczciwość I nazwiesz mię w a- 
jaszku najgłupszym człowiekiem , jaki tylko 
kiedy żył na św iecie , jeżeli ten dramat 
nie jest arcy-misternem dziełem.*

Pan L. zaczął być niespokojnym w roK, 
którą wziął na siebie, i długo się wahał; ale 
bądź, że szampan, który mu zamącił głowę, 
ukrył przed nim niebezpieczeństwo kłamstwa 
jego , bądź że postanowił odważnie narazić 
się na to , co go spotkać m ogło, rzekł na­
reszcie w te słowa: ^Sądzisz więc Fryderyku, 
że to dzieło zasługuje na niejaką uwagę ?«
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»Ja sądzę,« odrzekł ten że , »że to dzieło 

tue tylko godne jest uwagi wszystkich znaw­
ców , ale naw et, ze z wielkiemi oklaskami 
przyjęte będzie.«

»Czy do prawdy ?«
»Niezawodnie. Zechceszże wnjaszku po­

wierzyć m ten rękopis do jutra ?«
»Najchętniej.«
Frydćryk wziąwszy kapelusz i rękawiczki, 

zamyślał juz odejść, lecz przypadkiem jeszcze 
raz rzuciwszy okiem na dramat Emila , po­
strzegł, ze dzieło to jeszcze tytułu nie miało: 
»Co ja widzę! Ten twór jeszcze nie ochrzczony U 
rzekł Fryderyk do pana L., od progu wróciw­
szy ; jakże go nazwiesz wujaszku?.<

»Ja sam jeszcze nie jestem z sobą w zgodzie 
jaki mu nadać tytu ł,« odrzekł tenże cokol- 
w iek zmieszany.

»0  miano łatwiej; jutro się naradzimy.«
Zaledwo się Fryderyk oddalił, juz zaczął 

pan L. żałować, ze tak nierozważnie postąpił 
6obie z rękopisem, i że tak nieludzko w ygnał 
z swego domu Emila. Nazajutrz starał się 
6am dowiedzieć o jego pomieszkaniu; lecz gdy 
wszelkie poszukiwanie jego było nadaremne, 
i gdy w przeciągu kilku tygodni nie można 
było na żaden sposób zasięgnąć wiadomości
0 tym młodym człow ieka; postanowił śmiało 
6tawió czoło wszelkim wypadkom, na jakie- 
by go położenie to narazić mogło.

Dramat Emila, jakFryderyk przepowiedział, 
przyjęła dyrekcyja z największą wdzięczno­
ścią i w dwa miesiące później został śród 
jednogłośnych okrzyków i uniesień przed­
stawionym. Pan L. prosił wprawdzie swego 
siostrzeńca, aby jego nazvriska nie wymieniał; 
lecz po skończonem widowisku, gdy jak pio- 
runna burza zaczęły grzmieć oklaski i kilka 
tysięce osób domagało się nieodparcie w y­
mienienia nazwiska poety, wtedy Fryderyk, 
który jednę z ról najcelniejszych jak najtraf­
niej przedstawiał, uniesiony szczęśliwem po­
wodzeniem i zaszczytem, zapomniawszy o na­
pomnieniach swego wuja, wym ienił zachwy­
conej publiczności: że pan L. jest autorem tego 
dramatu. * * *

E m il, wyszedłszy po raz ostatni z domu 
pana L ., niosąc kiwawą rozpacz w sercu, 
błąkał się długo z ulicy w ulicę bez nadziei
1 celu; nakoniec zwrócił mimowolnie 6we 
k ro k i k u  Sekwanie. Wszedłszy na most

Sgo Michała stanął, jakby u mety, do której 
go coś gnało; oparł się o poręcz z bolała 
piersią, wpatrzył się osłupiałym wzrokiem  
w nurty rzek i, i zasłoniwszy sobie twarz 
obiema dłońm i, oddał się czarnym myślom. 
Właśnie i noc zaczęła coraz bardziej się zbli­
żać i rozścielać swą czarną op on ę, a zimne 
powietrze przejmować do żywego. Całe miasto 
pokryło się mgłą i przygłuszyło swój ruch i 
wrzawę. Mało ludzi chodziło po ulicach, puste 
były wszystkie nadbrzeża. Emil, wolen prze­
szkody i zwrócenia na siebie uwagi, oddawał 
się coraz większemu zadumaniu. Powiódł 
okiem duszy w upłynioną przeszłość, a całe 
pasmo życia jego szło mu w przegląd koleją. 
Pi źypomniał sobie owe ubiegłe dni szczęśliw c, 
w których jeszcze do szkół chodził, ow e  
odniesione z nauk tryumfy, owych przyjaciół 
m łodości, ow e jedyne chwile szczęścia, któ­
rych mu zawistny los na tak krótko udzielił: 
już w szesnastym roku widział się osieroco­
nym, bez przyjaciół, bez przytułku, bez prze­
wodnika, i sam sobie zostawionym na całym 
świecie; przypomniał sobie jak go pomimo 
największą usilność i staranie, wszystkie1 a 
wszystkie zawiodły nadzieje, jak srogie walki 
staczać musiał z nieszczęściem, jak surowego 
doświadczył od ludzi ubejścia s ię , jak nie­
użytych, samolubnych znalazł przyjaciół, jak 
wszystko było czcze, goizk ie, zepsute i na 
pozór tylko upięknione; wstrząsł się cały 
wzgardą życia i westchnąwszy z głębi duszy 
do Boga, już się wzniósł nad poręcz, już się 
chciał rzucić w mętne nurty Sekwany, gdy 
oto w tejże chwili dał się słyszeć t łos czło- 
wieka,który wykrzyknąwszy imię jego, targnął 
go silną ręką wstecz z nad przepaści, w która 
się już był wychylił! Em il, obróciwszy się, 
wydał krzyk zadziwienia, i stanął nito słup 
wryty; poznał bowiem w tym człowieku jed­
nego z dawnych r.wych towarzyszów szkol­
nych , którego już od kilku lat nie widział, 
a którego sama tylko Opatrzność na jego 
ocalenie zesłała. ^Nieszczęśliwy, cóżeś ty 
uczynić zamyślał ?« zawołał drżącym i roz­
rzewnionym głosem towarzysz szkolny.

^Chciałem sobie skrócić życ ie , które dla 
mnie niepożytecznem i nieznośuein się stało,« 
odrzekł Emil stłumionym głosem.

Earol wziął Emila za rękę i zaprowadziw­
szy do poblizkiej kawiarni, zapytał go z naj- 
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-ży wszym udziałem  o-powód okropnego przedsię­
wzięcia. E m il kochał i cenił swego dawnego 
przyjaciela szkolnego, opowiedział m u  wszystkie 

-swoje cierpienia i nieszczęścia, które go spotkały 
od czasu , jak  się z sobą rozstali. Karol słuchał 
z uw agą, ale zgani! rozpacz E m ila.

#Prawda, sm utne jest położenie twoje, ale prze­
cież nie tak ostateczne , aby z niego już  żadoa 
droga ratunku  nie wiodła. O bejrzyj sio tylko po 
świecie. P a trz , chorągwie fraucuzkic powiewają 
ua brzegach A fryki; cóż cię zatrzym uje połączyć 
się z zastępami wa'ecznych 'ć Idź do Afryki E m ilu , 
ł  jeźli cię tam  spotka śm ierć w szeregach Da-  
szych ry ce rzy , śm ierć la przynajm niej podłą i 
zbrodniczą nie będzie!*'

Nazajutrz zaciągnął się E inil jako ochotnik do 
woiska al gie rskiego, a w ośm dni później wy­
ruszył juz  w pochód do Marsylii, dla odpłynienia 
• z lam tad do Afryki.

* ' *.Dwa lata upłynęło od czasu jak  po raz pierw - 
tzy przedstawiono dram at Em ila. P an  L., zabez­
pieczony już zupełnie i nie obawiając się, aby 
podstęp jego m ógł wyjść ua jaw  k iedy , używał 
w całej okwitośri sławy, jaką m u zjednało dzieło 
E m ila. W jego zachowaniu się i sposobie życia 
zoszła zupełna zm iana. W yprowadził się z pro­
zaicznego domu przy ulicy St. Denis i zajął spa­
niało pom ieszkanie w hotelu Chaussde d A n tin . 
D aw na oszczędność jego ustąpiła miejsca na­
m iętnej chęci przepychu i okazałości- Strojna 
liberyja i zawsze do najpierw szej mody zastoso­
wana, otaczała osabę jego, a twarzy' swojej, która 
już  z natury bardzo powszeduą b y ła , starał się 
z najśinieszuiejszem  usiłowaniem nadać wyraz 
jeuialoy i dowcipu znam ię. Gdy o to chodziło, 
czego nie rozum iał, wtedy się z durną uśm iechnął, 
i le’m się odpowiedzi pozbywszy , W dobrej opinii 
zabezpieczał.

Pewnego ra n k a , gdy pan L . próżen trosek, 
jako wygodniś i sm akosz, tonąc w poręczowćm 
krześle, z wielkiem  upodobaniem  chińską herbatę 
popijał, służący oznajm ił cudzoziemca, który ży­
czył sobie z nim  mówić.

rN iech wnijdziek* zawoła! pan L . z najw ięk­
szą spoltojnością um ysłu, nic ruszywszy się z m iej­
sca , ani przerywając zatrudnienia swego.

Nieznajom y wchodzi i kroczy wprost aż przed 
samego pana domu. Obadwaj patrzą na siebie 
przez chwil kilka w m ilczeniu, jeden z wyrazem 
wzmagającego się guiewu, drugi z pom ieszaniem  
trudnem  do opisania.

*Wćpan znasz m ię ,«  ozwal się nareszcie E m il 
m ocnym  głosem, nie zdjąwszy kapelusza z głowy 
r  mocno się w oczy m u wpatrzywszy.

j>Znam, m ój panie l« odrzekł pau L. czerwie­
niąc sic i blednąc.M y  v

-łZgadujeszże przyczynę, która m ię tu  spro­
wadza ?«

»Bynajmniej.«
»Więc ją  pow iem  w ćpanu, ale —  proszę słu­

chać z uwagą i bez przerywania. Dnia wczoraj­
szego byłem  w te a trz e , i  przypatryw ałem  się 
przedstawieniu dram atu w pięciu ak tach — **

Ban L. zadrzal, lecz E m il, udając jak  gdyby 
tego nie postrzegł, mówił da le j:

»Będąc przez lat kilka ze stolicy oddalonym , 
n ie m ogłem  sobie za powrotem  swoim odmówić 
tego ukontentowania i byłem  obecnym  przed­
stawieniu dzieła, którego sława i w dalekich nawet 
obiła się krajach. Ujrzawszy w osobach, k tóre na 
scenie działały, utwory m ojej fantazyi, a w przed­
stawionym dram acie to samo dzieło, które .wćpanu 
przed dwoma laty do schowania pow ierzy łem , 
jakie m nie zdziwienie przejęło i  co się ze m ną 
działo , to ju ż  sobie wćpar sam wystawić musisz, 
bo m nie do opisania teg-> uczucia na wyrazach 
zbywa. Zdawało się m i , żem  był we śnie , nie 
m ógłem  przez długi czas w sieLie wm ówić, że 
to , com  w idział, działo się istotnie przed moje- 
m i oczyma. Lecz tego nigdy sobie wyobrazić 
nic zdołasz, jak i ż a l ,  jaka  boleść przejęła serce 
m o je , gdym ujrzał w poruszaniu rąk  tysiące, 
które z najw iększem  uuiesieniem  biły poklask 
dziełu te m u , które nie z m ojej woli wyszło na 
scenę i gdym usłyszał wygłaszane z największym 
zapałem  nazwisko a u to ra , k tóre nie było na­
zwiskiem  m ojem l A przecież jato  b y łe m , który 
dzieło to pośród łez i cierpień napisałem . Jak im - 
że gniewem nie sp ło n ą łem , gdym czuł w sobie 
z radości bijące s e rc e : że tak głośno i jedno­
m yślnie ceniono mój ta le n t, o którym  przed 
chwilą jeszcze sam  pow ątpiew ałem , a byłem  
zniewolony stać śród tłum u jako  nieznany i nie 
m ógłem  wystąpić i zawołać: T en  oklask, którym  
drugiego okrywacie, muie przynależy jato bowiem 
jestem  tego dzieła poetą, to dzieło m oim  utworem!* 

To rzekłszy przystąpił E m il do pana L. o krok 
bhżej i u ją ł go silnie za rę k ę : » T e ra z , mój 
p a u ie , odpowiadaj, usprawiedliwiaj się przede 
m n ą , jeżeli jeszcze jaka odpowiedź, jakie uspra* 
wiedliwieuie miejsce m ieć może.*1

Podczas gdy E m il w tym sposobie mówił, pan L. 
uzyskał dosyć czasu do upam ięiania się z swej ;go 
pierwszego zadziwienia i. do powzięcia'stanowczego 
zam iaru. Z m niejszą bojaźnią niż z początku , 
spokojnie i ze stałością opowiedział m łodem u poe­
cie wszystko, co się dotyczyło jego rękopisu i 
w jaki sposób przeszedł na scenę , jednakże po­
zwolił sobie tu i ówdzie niektórych odm ian 
w szczegółach, lttórc zmniejszały winę jego. 
v\Viem o tern dobrze,* tak kończył swoję mowę, 
»że wćpan masz powód użalać sic ua m nie . Ale 
nieszczęście to nic jest lak w ielkie, aby się na-
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prawic nie dało., a prepozycyje, które wćpanu 
W tej mierze uczynię — *

•vNieclize będą krótkie l« dodał E m il.
•Jak  najkrótsze I lecz pozwól wćpan niech 

■skończę. Dziewięćdziesiąt przedstawień dram atu 
jego  przyniosły m i w Paryżu 20.000 f r . , na pro- 
wiucyi 5.000 fr. ; o rzetelności tego podania m o­
żesz wćpan przekonać sio w tea trze ; jeżeli tedy— « 

»I cóż dalej?* krzyknął E m il z niecierpliwością. 
Pan L . nie rzekłszy na to  ani s lo w i, otworzył 

bióro i wyjąwszy pnilares, wyliczył m u 25.000 
franków  biletam i baokowem i. Oto d a j e — « 

vZ w ra c a m  je., chciałeś wćpan powiedzieć. 
Zgoda. T eraz  m am  wćpana jeszcze o jedne 
rzecz upraszać: ażebyś m i na piśm ie dał oświad­
c z e n ie , ze się  zrzekasz wszelkich praw do sławy 
rzeczonego dzieła,«

»Mój mości p an ie ! wćpan głowę trac isz ,« od­
rzek ł pan L. »Ja wćpanu daję dwadzieścia pięć 
■tysięcy franków za m ilczenie, a to przecież, jak  
się m i zdaje, dobrze je s t zaplacouem ! Jednakże 
pod tym  jednym  w arunkiem , mój panie, ze sam 
tylko zostanę właścicielem dzielą wćpana...«

»To znaczy,* odrzekł E m il z pogardą, >nvćpau 
'chcesz sobie kupić u m nie moje sławę lem i 
p ien iądzm i, któreś zebrał m oim  talentem . Co za 
przebieg m isterny! lecz na taką ugodę spłonął­
bym  ze wstydu i wolałbym raczej z głodu u- 
m rzeć , a niżeli przyjąć ten dar wćpana."

»I tak tez w sam ej rzeczy będzie; wćpan nie­
zawodnie z głodu um rzesz, jeżeli przy tym  dzie­
cinnym  uporze pozostać myślisz. Chciej tylko na 
chwilę swój zapał poskrom ić i wszelką próżność 
stłu m ić ; zastanów sic dobrze nad stanem  swoim 
■i rozważ, ja k  wiele zyskasz, jeżeli m ój dar przyj­
m iesz , a jak  wiele stracisz, jeżeli go odrzucisz. 
Azaliż się na to spuszczasz, ze się będziesz praw 
swoich drukiem  dopominać , źe mię przed try­
buna! zapozwiesz? Młodzieńcze rozwaźl Ja  wszy­
stk iem u  zaprzeczę} a któż tobie uwierzy ? Będąż 
aodziowie między zeznaniem  człowieka, nie m a­
jącego ani obrońcy , ani nazwiska , a zeznaniem 
poety, który znakomitą pozyskał sławę, wahać się 
aby  na chw ilę? N ie , do lego nie przy jdzie , to 
nawet wćpan sam poznajesz. Z  resztą, jak ież 
dowody możesz dać ze swojej strony? Przeciwnie 
zaś, jeżeli na mój wniosek przystaniesz, zapewnisz 
sobie los na przyszłość. Jesteś jeuijaluy , masz 
dowcip, napiszesz nowe dzieła, ja  m am  wpływ i 
środki dostateczue, aby im  zapewnić wziętość i 
dobre p rzy jęc ie , nazwiem y się tych dzieł spół- 
p racow uikam i; tym  sposobem  ja  zostano przy 
m ojej uzyskanej ju z  s ław ie , a wćpan pozyskasz 
t ę , której jeszcześ dotychczas nie nabył, Jakże, 
czy przystajesz wćpan na tę  ugodę?*

•Bynajm uiej, nigdy się tak podlą ugodą nie zhań­
bię!* odrzekł E m il z wyrazem największej wzgardy.

sW ćpan jesteś szalonym!*
»A wćpan ło tre m !«
P an L. wstrząsł się z gn iew u, a potem  rzekł: 

»Ostygniej tylko na chwilę z tego zapału. Z a­
stanów sie cokolwiek z większa uwaga, a samO c c  Ot  7
uznaBZ, ze na twoje korzyść mówię.a

»Już się nam yśliłem . Będę m oich praw po­
szukiwał , odkryję podłość wćpana , i ogłoszę ją  
p rzez publiczne pisma.*

»UsiIowania wćpana zostaną bezowocne. Prawdę 
w ustach wćpana w ezm ą z* potw arz, a roszcze­
n ie  do mojej sławy, za urojenie półgłówka.*

» IIa , W takim  przypadku zobaczylibyśmy się 
znowu !* zawołał E m il zgrzytnąwszy z gniewu 
i pobladłszy ua twarzy.

»Mój panie, cóżto m a znaczyć? M amze uważać 
to za wyzwanie m ię na pojedynek? Jestem  juz  
za stary , abym  się m iał bić z wćpanem . Albo 
miałażbyto być groźba ze strony wćpana? Na 
ten  wypadek uprzedzam  go , ze ja  nigdy nie wy­
chodzę z dom u bez broni i bez ludzi.* To 
rzekłszy otworzył drzwi do przedpokoju , i skło­
niwszy się Em ilow i najuniżeniej, zawołał na po- 
kojowca: »Felix ie, wyprowadź tego pana.*

* #
W  ośm  dui później czytano we wszystkich 

paryzkicli dzieńuikacli pomiędzy nowinami dzien- 
nem i artykuł następujący :

»U jednego sławnego dramatycznego poety przy 
ulicy Ckaussde d' A n tin  wydarzy! się okropny przy­
padek. Pew ien młody m ężczyzna, nazwiskiem  
E m il M ., uroił sobie od niejakiego czasu, ze je s t 
autorem  dram atu, który przez dwa lata ua teatrze 
Porte St. M artin  z nadzwyczajnemi oklaskam i 
wielokrotnie był przedstawiany. Nieszczęśliwy ten 
człowiek, żyjący w największej nędzy, nie mogąe 
we wszystkich paryzkicli dzieńuikach dowieść 
swoich uroszczeń do tego d /ie łn , i wzywając na­
darem nie wszystkich paryzkicli adwokatów, ażeby 
przed sądem  bronili jego sprawy; udał się p rze­
szłej środy , o godzinie czwartej wieczorem , do 
pom ieszkania pana L. i przemówiwszy się z n im  
ostro, wyjął z zanadrza pistolet i w łeb  sobie wy­
palił. Pan L. w którego dom u i przed którego 
oczyma ta okropna zdarzyła się scena , znajduje 
się od tego czasu w takim  stauie, iż się obawia­
ją ,  aby uie dostał pomieszania zmysłów.*

Po upływ ie kilku tygodni czytano w tychże 
sam ych p ism ach: sNiestclyl obawy nasze ziściły 
się. Pan L. mieszka obecnie w instytucie lekar­
sk im  doktora Clocjuet. Je st on spokojny , ale 
zawsze sm utny i ponury; skoro w obecności jego 
kto wspom uie o literaturze, albo o dziełach jego, 
zaraz wpada w straszne szaleństwo i nie uśm ierza 
się , aż po duiach kilku ; poczem  doznaje w iel­
kiego osłabienia. M ów ią, iż należy do ty c h , 
których uleczyć nie podobna.*
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O nazwisku Em ila niebyło odtąd żadnej wzmianki. 

Ciało jego wywieziono zw yczajnym , m iejskim  
karaw anem  na cm entarz i w powszechnym zło­
żono grobie ; n ie m a oni nagrobku , ani napisu, 
a im ię jeg o , jak  kam ień  w m o rzu , utonęło 
w niepam ięci 1

NOWE ODKRYCIE EHRENBERGA
W ŚWJECIE ŻYJĄTEK.*)

Ilrólewsko-hanowerskie towarzystwo um iejętności 
otrzymało pod d. 8. stycznia przez nadwornego 
radzcę Hausm ana przedwstępną wiadomość o od­
kryciu, które bezprzccznie należy do najosobliw­
szych badań, jak ie  w najnowszych czasach w za­
kresie jeoguozyi uczyniono. Prezes rolniczo pro- 
wincyjonaluego towarzystwa dla księztwa Liiueburg 
w Uelzeu , pułkowuik H am m ersteiu , zasłużony 
autor w ielu rozpraw ekonom icznych, ubiegają­
cych się o nagrodo i gorliwy rozkrzew iciel krajo­
wego ziem iaństw a, przesłał nadwornem u radzcy 
Hausm auowi w listopadzie r . z. próby dwóch ga­
tunków  z ie m i, przez nadmienione towarzystwo 
z powodu rozpoznania pokładu ziemnego w po- 
wiecia E b sto rf, niedaleko O berohe świdrem do­
bytych. Z nadzwyczajnej lekkości tych gatunków 
ziem i nie m ożna było w nosić, aby były natury 
glinkowatej ; ale ze stanu skupienia cząstek nie 
m ożna się także było domyślać czystej krzem ionki, 
z której jednak w skutek  chem icznego doświad­
czen ie , uczynionego z niem i przez dra. Wiggers 
w laboratoryjum  akadem icznem  , istotnie się 
składają. Próba nr. 1., podług tego chem icznego 
rozkładu, jest czystą krzem ionką. Złożona przy- 
te m  z cieukiej , jakby nastrzępionej , włókuistej 
masy białego ja k  kreda k o lo ru , m iękka i nie 
tłusta, w dotknięciu jak  krochm al i nie trzeszczy 
między zębam i. Na powierzchni wody uuosi się 
przez chw ilę, potom osiada i zwolna cokolwiek 
w niej pęcnieje. Zmieszaua z m ałą ilością wody, 
nabiera stężałości k lejstru  , a jednak się lipką 
nie staje. Próba ur. 2. jest podobnież krzem ionka, 
połączona z bardzo m ałą ilością iunej jeszcze 
z ie m i, ogniem  zniszczyć się dającej. Łam iąc ją, 
pokazuje się drobnoziarnista, brunatuo-siwego ko­
lo ru , który wpada słabo w kolor zielony, a zmo­
czona ciem nieje; daje się u trzeć , jest n ie tłusta , 
ale m iękka w dotknięciu i lipnie do języka. Na 
powierzchni wody unosi sio przez chwil kilka, ale 
potem  , wciągając w siebie z sykiem wodę i wy­
dając przytem  wiele pęcherzyków powietrznych,

*) l nf uzoryje> wymoczki ,  zwierzątka bez nóg,  bez kana­
ł ó w  widocznych do krążenia krwie' ,  c ia ło miękkie , 
a lbo mięsiste ,  galaretowe bez części t war dych  m a ­
jące,  widzialne tylko przez dr obnowi d,  rodzące  się 
w wodzie, na cząstki roślinne lub zwierzęce nalanej .

Śniadecki.

opada, i rozprzęga się pom ału w nieforem ne łupki, 
jednakże nie ze wszystkiem się rozpada. W  ogniu 
przybiera na siebie szybko białą barwę. T u  i ów­
dzie przebijają się po niej żyły czystej, jak  kreda 
Liałćj i drobno zbitej krzem iouki, mającej w sobie 
m niejszy i większe otwory pęcherzykowe.

Podług doniesień, udzielouych nadwornemu radz­
cy Ilausm anow i przez pułkownika H am m erstein, 
znaleziono krzem ionkę tę  w zadziwiającej massie 
i to na sześciu różnych m iejscach , mianowicie 
z kraju  i na pierwszym schyłku wielkiego po­
kładu puszczy L iineburskiej, pokrytej na półtorej 
stopy ziem ią wrzosową. W ierzchnia warstwa składa 
się z czystej białej krzem ionki, od 10 do 18 stóp 
g rubej; spodnią warstwę stanowi krzem ionka ko­
lorowa, którą ju ż  na 10 stóp w głąb przewierciono, 
jednakże dotychczas nie zbadano ja k  głęboko się 
ciągnie. Nadworny radzca Iłausm ann , wnosząc 
ze stanu skupienia , który jest właściwy tej krze­
mionce, wpadł na myśl, że m oże ona jest jed n a ­
kowej natury z k rzem ionką, zawierającą w sobie 
wodę i znaleziouą w czarnej ziem i torfowej 
w Czechach, w okolicy rŁaźni Frańciszka,<* tudzież 
że m oże podobnie ja k  tam ta z krzem ionko­
wych skorupek żyjątek jest utworzona. Uprzednie 
badania mikroskopiczne zdawały się potwierdzać 
to dom niem anie. Dla przekonania się w tej 
m ierze uadworny radzca H ausm ann posłał próby 
gatunków owej ziem i profesorowi E h r e n b e r g  
w Berlinie , sław nem u badaczowi natury , który 
przez osobliwsze swoje odkrycia w zakresie kopal­
nych wymoczków, zupełnie nowe pole najciekaw­
szych badań otw orzył, z prośbą, aby je  pod tym  
względem dokładniej chciał rozebrać. Poczem  
otrzymał od tegoż profesora odpowiedź, że oba- 
dwa gatunki ziem i złożone są z zupełnie p ięk­
nych i w dobrym stanie zachowanych skorupek 
wymoczków, a mianowicie z rodzajów bardzo roz­
m aitych , ale tylko z wiadomych i dotychczas je ­
szcze znajdujących się w słodkich wodach. Gatu­
nek ziem i ur. 1. je s t zup e łn ie  czysty i z żadnem i 
obcem i nie zm ieszany; n u m ęr 2. zmieszany jest 
z szlam em  organicznym i pyłkam i kwiatu (Pol/en) 
z drzewa sosnowego. Ju ż  za pierw szem  rozpozna* 
n ieiu  powiodło się profesorowi E hrenberg  ozna­
czyć dokładnie kilka rodzajów wymoczków, z któ­
rych skorupek owa ziemia krzem ionkow a złożona 
i wyśledzić, i e  jeden rodzaj wymoczków, odkryty 
w spodniej warstwie , znajduje się w Habichts- 
w alder i w w ęgierskim  łupku  glansownym, a drugi 
znowu właściwy je s t krzem ionce czeskiej , która 
wodę w sobie zawiera, t że te rodzaje wymoczków 
W w ierzchnim  pokładzie całkiem  się nie znajdują. 
Aby inassa, sięgająca przeszło 20 stóp głęboko, 
złożona była z sam ych skorupek ży ją tek , które 
tylko za pomocą bardzo silnych skieł powiek-
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Mających dosfrzedź m ożna, jest wyobrażeniem lak 
nadzwyczajnem, ze je  um ysł tylko z wielką trud­
nością sobie wystawić może. Atoli im  baidzićj 
usiłujem y zgłębić n a tu rę , te in  bardziej nad nią 
8ię zdumiewamy. Istoty, znajdujące się w płynnym  
żywiole , niewidoczne , których nieuzbrojonern o- 
kiem  rozeznać niepodobna, stają się przez skupie­
n ie  i zgęszczeuie się przedm iotam i, które juz  golem 
okiem  dostrzedź możemy. Z  tych istot powstaje 
twarda m asa, którą odważyć, za dotkuięciem  czuć 
i widzieć m ożna. Masa ta przedstawia się nam  
tok rozciągłą, iż rozm iar je j w jedne tylko stronę 
przechodzi w trójnasób wysokość człowieka! litóz 
zdoła policzyć ilość żyjątek, które były potrzebne 
do utworzenia tylko jednego sześciennego cala tej 
m asy? I któż się ośm ieli oznaczyć liczbę wieków, 
k tó re  ubiedz mogły od czasu jak  warstwy te 
przeszło 20 stóp grube utwarzać się zaczęły ? 
A przecież masa ta w porównaniu z innem i jeszcze 
gęściejszemi m asam i k rzem iennem i, do których 
żyjątka ju ż  zaginionego świata dostarczały m ate- 
ryjalów, jest dopiero jakby wczorajsza! Następnie 
có/.by się było stało z owój kruchej, lekkiej krze­
m ionk i, która przez swą wielką dziurkewalość i 
przez swą możliwość wciągania w siebie znacznej 
ilości wody , jeszcze poniekąd wykrywa swój za­
czątek , i tak dziwnie się różui od zwyczajuego 
stanu skupionych cząstek krzem ionki, gdyby mówię 
zamiast półtorej stopy wysokiej warstwy ziem i, 
nakryła ją  była grnba warstwa opoki albo skały, 
albo gdyby za pomocą jakiej innej siły , n. p: siły 
ognia, została była zgąszczoną? W tedy zaiste nie 
znaleźlibyśm y warstwy 20 stóp grubej, ale może 
trafilibyśm y ua tw ardą, skło rznącą , ze stali iskry 
wydobywającą i polerować się dającą masę ka­
m ienną , i tern  bardziej nie dalibyśmy w iary , że 
ona ze skorupek niewidocznych żyjątek powstała, 
gdyby odkrycie E hrenberga nie stawiło na to o- 
czewistych dowodów. Ale takowe zgęstuienie i 
stw ardnienie można nadać owej kruchej k rze­
m ionce także innym  sposobem , używszy je j na 
przykład do robienia skla, lub przemieszawszy je j 
masy porcelanowej , przezco osobliwsze odkrycie 
to, uczynione w zakresie hisloryi natu ralnej, po­
zyskałoby w technice wielka ważność. Sklo ze 
skorupek żyjątek 1 Któżby jeszcze przed kilką lat 
był uwierzył, iż to samo cia ło , za pomocą które­
go dostrzegamy w wodzie niewidome istoty, zro- 
Lionem być może z in a te ry ja łu , pochodzącego 
z tych sam ych zwierzątek, zajm ujących najm niej­
szą przestrzeń. Któżby pom yśli!, że za pomocą 
tw orzyw a, udzielonego przez niewidome isto ty , 
człowiek nabędzie środka do śledzenia i rozpo­
znawania tak najdrobniejszych i najskrytszych, 
jakotoż największych i najodleglejszych w naturze 
przedmiotów I

—  Ze L wo wa .  —
I)o zebranych i o g ł o u o o y c h  drukiem w  oi ta tnich 

lalach pieśni ludu polskiego,  przybywa n o n y  zbiór.  w y .  ’ 
dany właśnie pod  t y tu łe m:  Pieśni ludu polskiego w  G a- 
l ic y i, zebrał Zegota Pauli. Nakładem Kajetana J a b ł o ń ­
skiego, drukiem t łoczni  biskupiej  w Przemyślu,  str.  234.  ( 
P.  Zegota Pauli ,  znany jako gorliwy zbićraci ,  w ninie j ­
szym zbiorze pieśni wystawi ł  nam piękną ,  szczerotą 
tchnącą mozaikę uczuć i p om ys łó w pol ikiego ludu , i 
godzien zachęty za tę swoję  usi lność w przechowaniu  
i upowszechnieniu wielu kwiatów rodzimej ,  łagodnej ,  jak 
kl imat  naszego kr aju ,  p oe iy i .  W  przemowie  wynurza  
wdzięczność swoję  p.  Józefowi  br.  Duni n.Borkowskiemu 
i S. Głowacki emu,  i£ udzieleniem mn wielu pieśni gmin­
n y c h ,  przyczynil i  się do powiększenia jego zbioru.

Nakładem znowu Bart łomieja Jabłońskiego wyszło 
dziełko : Pięćdziesiąt krótkich i ciekawych historyj dla 
m łodzieży; w Pradze , drukiem Jana S p u r n e g o ;  sir.  5d.

W  N. 10. pisma czeskiego K w ity  zaczęła się p o ­
wieść B iruta , p rze ł ożona  z M e l i t e l i  za r. 1837 A . E .  
Odyńca.  Zaś w N. 8- l ego!  pisma był  z kPędrówki przez 
góry olbrzymie, Karola A ntoniew icza, wyjęty opis Aders- 
bachu,  wyt łumaczony z naszych Rozmaitości .

Donieśl iśmy w Gazecie  naszćj z dnia 1k- marca 
O przybyciu do War szawy znahomitćj  tancerki  panny  
T a g l i o n i .  G d y  ta Sylfida Francyi ,  jak ją w pi smach 
publ icznych nazywaj ą,  tańczy w teat rze warszawskim,  
ceny miejsc podwyższone  są tak ZDacznie , ze loża na 
p j ćrwat ćm pięt rze kosztuje 120 t łp . ,  na drugiem 60 złp.  
krzesło 30, zł p.  i tak inne miejsca s tosunkowo,  w miarę 
skoków niezrównanej  tancerki .

Z W a r s z a w y .  W y s s ł y  tn śwle'!o z druku:  N a j­
dawniejsze pom niki p raw  słow iańskich , wydane  przez 
A n d r z e j a  K u c h a r s k i e g o ,  profesora warszawskiego 
gimnazyjum na Lesznie,  obe jmuj ące :  1) P r a wd ę  ruską ; 
w ruskim języku,  głoskami ruskiemi i łacińskiemi,  z p r z e ­
kładem niemieckim.  2)  Zakonnik serbski,  w języku se rb­
skim, głoskami ruskiemi i łacińskiemi,  t  przekładem nie­
mieckim. 3)  P r awa  ziemi czeskićj , w języku czeskim i 
łacińskim.  4)  Andrzeja z Duby  wykład p r awa  ziemi cze­
skiej, po  czesku.  5) Pos tępowani e  sądowe ( rząd)  ziemi 
czeskiej,  po czesku i po łaciuie.  6)  Uwagi  dra.  Ma cie ­
jowskiego nad najdawniejszemi pomnikami  p r aw sławiań-  
skich.  7)  Słownik , obejmujący trudniejsze wyr azy  sła- 
wiańskie całego dzieła,  objaśnione przez przydanie  zna­
czeń łacińskich i polskich.  ( G .  Po r . )

B a l a d y  B u r g e r a .  Henryk Bosani ,  młody Ni e­
mie c ,  bawiący od ośmiu lat w T u r c y i ,  p r ze ł oży ł  teraz 
Burgera  Balady  na język turecki.

T o w a r z y s k i e  ż y c i e  a n t o r ó w  p a r y z k i e b .  
Wcz o ra j  byłem na wieczorze  u Jul iusza J a n i n a , gdzie 
byli zgromadzeni  wszyscy najcelniejsi  ptzeci i au lorowie  
s tol icy,  wszystkie młode  i dązl iwe j eni usze ,  których 
imię niegdyś zaszczytnie wspomniane  będzie w uczonym 
ś w ie c ie , wszystkie jenialne i ukształcone damy i na j ­
znakomitsi  artyści .  Spie'wały tam najs ławniejsze spie'- 
waczki  tej s tol icy,  później  t ańczono i bez  ustanku t o ­
czyły się dowci pne  pomysł y i u wa g i ,  które w  oka­
mgnieniu przelatując przez salę,  całe tnwar zys t wo mimo-  - 
wolnie pobudzały  do śinićcbu.  Atoli  Jul iusz Janin przy j ­
mo wa ł  u siebie nie tylko arystokracyję rozumu i talentu,  
lecz nawet  imiona najznakomitszych rodzin rozlegały się 
w bogato ozdobnej  sali. Ga lo no wany  odźwierny z a po ­
wiadał  brab iów obok poe tów , b a r on ów obok dzieńni- 
k a r z y , dygni tarzy koronnych  dwor u Karola X .  obok 
a u to r ów  nowćj  szkoły.  S ł o w e m ,  każdy by ł  jak naj- 
grzecznićj  i najuprzejmićj  p r z e j ę t y m , i dla wszystkich 
gości będzie to zgromadzenie  ar tys tów bardzo tsilćin 
wspomnieniem.
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T a l m a ,  K e m b l e  i M o l i e r c .  T a l ma  miał  sio­

s t rz eń ca ,  który w Hiszpanii  s łużył  pod Napoleonem.  
Siost rzeniec ten został  pojmanym p‘rzez Angl ików i w y ­
słanym na one p o n t o n y ,  które dla j eńców tak bardzo 
zgubne były.  Z początku znosi ł  cierpl iwie swą niedolę,  
lecz mu wkrótce się uprzykrzyła.  Pewnego dnie rzekł  
Sar o do siebie :  i ) P a r b le u l  wujaszok mój n t rzymu je ,  ze
ar tyści  nawzajem podają sobie r ę ce ;  mówi ł  rui niegdyś 
o p ewnym angielskim aktorze,  który się Kemble nazywa;  
ciekawy j e s t e m,  azaliby to nie p o m o g ł o ,  gdybym do 
niego list napisał  z oznajmieniem,  że jestem s iost rzeń­
cem Ta i my  ?« U ra dowa ny  tą myślą chwyta  pióro i pisze 
list do Kembla.  Wk ró t ce  potćm odbićra pieniądze ;  na­
stępuje  wymiana  j eńc ów,  a h emb lc  odzyskuje od  rządu 
poz wol en i e ,  aby siost rzeńca Ta i my  pol iczono do rzędu 
tycb  wybr any ch .  Woj na  t rwała  bez ustankn,  komunika-  
cyja między Angliją a Francyją  była zniesioną,  a Tal ma  
zos t awał  ciągle dłużnikiem swojego towarzysza,  mieszka­
jącego z tamtej  s t rony kanału.  W  reszcie nadchodzi  rok 
1814, a Hemble odbiera nie tylko zal iczoną k w o t ę ,  ale 
n a we t  list z wyrazem najszczórszćj wdzięczności  od cale'j 
rodz iny  swojego towarzysza. .  Wielki  ten artysta angiel­
ski p rz yby wa  do FranCyi i zostaje przyję tym od wielkiego 
T a i m y  z tćm nadzwyczajnym poważaniem,  jakie się mu 
na leży .  Na cześć jego wyprawi a  Tal ma  ucztę,  na której 
się znajdowal i  wszyscy wielcy w Par yżu  dramatyczni  
artyści .  Mówiono  o  Szekspi rze;  poczćm rozmowa padła  
na  Kornela,  Rasyna i Wol i era .  Micbot ,  słuchając  przez 
długi  czas r ozmowy,  nie mówił  ani s ł o w a ;  nareszcie nie 
mogąc  juz w y t r z y m a ć ,  obróc i ł  się do Kembla i rzekł :  
»Alez monsieur, dla czego wymieniając  naszych wielkich 
p oe tó w,  przepominasz Mol iera  ? «— sMolióre,  m onsieur,« 
odrzekł  Kemble,  »nie jest  Francuzem.* — »Jako,  Mol ićre 
nie jest  Francuzem ?« wykrzyknął  Mi chot  i posunął  się 
z niespokojnościę na krześle.  —  »Nie, monsieur,« odrzekł  
Kemble  krótko.  »Pewnego dnia rzekł  Bóg: Ut wo rz ę  c z ł o­
wi e k a ,  który r ozśmieszać ,  p r a wd ę  mówić i na scenie 
zwierciadłem t owar zys t wa  ludzkiego bę dz i e ;  to rzekł ­
szy u t wo rz ył  Mo l i e r a ;  poczćm puści ł  go na z iemię ,  
a p rz ypade k zdarzył ,  iż w  czasie krążącej  ziemi,  właśnie 
się Fr ancy ja  p od  ten pun kt  nadtoczyła  , gdzie Bóg M o ­
liera na ziemię spuśc i ł ;  ale Molifcre mógł  był  równie  
spaść  do W ł o c b , do Hiszpanii  albo da  Niemiec;  Mo-  
lićre zatem nie jest  F ra nc uze m , on wszystkim krajom 
p r z y n a l e ż y !«

M e b l e  ż e l a z n e .  Znakomity i najcelniejszy świat  
w  Pa ry żu  uczęszcza t eraz  do składn pana  Gaudi l l ot ,  
który  powys tawi ał  najpiękniejsze i najspanialsze meble 
żelazne.  Są one  ozdobnie  poz łoc one  i tak delikatnćj 
r ob o t y  , iż w lekkości nie ustępują nawet  d rzewu pa l ­
m owe mu  lub cyt r ynowemu.  Płaskorzeźbą i innćmi pr zy­
ozdobieniami  walczą o pićrwszeństwo z najpiękniejszemi 
r obot ami  z d rzewa  hebanowego.

N o w y  r o d z a j  o ś w i e t l a n i a .  W  Marsyl i i  
wchodzi  bardzo w n ż y w a n i e  oświet lanie żywicą.  Sposób  
ten oświet lania z apr owa dz ono  nie tylko w kawiarniach,  
s k l e p a c h ,  w  których z łożone są t o w a r y ,  i t. d . ,  ale 
na wet  w wielu domach  prywa tn ych .

S p a n i a ł o m y ś l n y  b o h a t e r .  Jeden z naj rzad­
szych Czynów,  a może nawet  j ed yny  w t w ym  rodzaju,  
o  którym zapewniają  dziennikarze f r a n c u z c y , jes t  na­
s tępujący : Emi l  G r a n d ,  w dwudzies tym drugim roku 
kapi tan w korpusie  inżynierów,  odznaczający się równie  
r ozumem jak i s e r ce m,  walcząc samodwój  z j ednym 
Ar abem w bitwie p odSi ckac k,  w okol icy Algićru,  w za- 
palczywości  lwa rozsrożonego wydar ł  mu z rąk chorągiew.  
Ale jakże sobie postąpi ł  len bohaterski  zwycięzca!  Oto 
zwróciwszy się do najbl iższego rannego żołnierza od 
pi echot y,  zniewol i ł  go do przyjęcia tej świetnej  i zwy-

cięzkiej (rofei Icrni słowy:  s V a  le Jair.e deeorer (Każ się 
nią przyozdobić)J« a Sara zniknął  śród t łumu!

P r z e s t r o g a  d l a  p a n i e n .  W  Lucernie  młoda  
dzićwczyna pa dła  ofiarą śmierci  o k r u t n e j : połknęła
śpilkę,  którą w czasie ubierania się w ustach t rzymała.  
Przez cztery dni i cztery nocy cierpiała n i ewysłowione  
bo l eś ci ,  aż śród okropnej  walki skonała!

O s o b l i w s z e  w y r a c h o w a n i e .  Do l ini jowego 
okrę ta  o 74 działach pot rzeba  trzy tysiące dębów.  
T rzy  tysiące tych dr zew zajmowało do  sto m or gów 
pola,  i po t r ze bo wa ło  stu lat  do znpełBCgo wzrostu.  
T rzy  tysiące tych dębów dostarczyłoby drzewa Da tysiąc 
d o m ó w dla p racowi tych rodzin,  kłóreby przez  swój  p r z e ­
mysł  i handel  znacznie pomnażał y bogactwo n ar od owe .

G ó r a  d ź w i ę c z ą c a .  Angielski p o d r ó ż n y ,  po-  
rncznik Wel ls ted,  zwidzał  nie d awno górę Synai ,  um y­
ślnie z p o wo d u  tej osobl iwośc i ,  i donosi  w tćj mierze 
co nas t ępuj e:  s G ó r a  ta, nazwiskiem D jibet narcono , to 
znaczy:  dźwięcząca g ó r a ,  leży od s t rony m o r z a ,  gdzie 
zakonnicy Synai  mają klasztor ;  składa się z piaskowca,  
i tworzy ukośną poc hyłoś ć  niemal  s t óp  czterdz ieści ; 
z góry aż na dół  okryta d ro bny m żwirem , a z p r z o du  
otoczona  półkrężem bardzo wysokich skał n a j eżon yc h,  
niezdatnych do odbi jania echa.  Zsiadłszy z naszych wiel ­
b ł ą d ó w ,  zostal iśmy na d o l e ,  podczas  gdy j eden Arab 
dostawał  się na górę.  G d y  s tanął  na pewnej  wysokości ,  
słyszel iśmy,  iż piasek,  usuwający się pod jego nogami,  
wy d awa ł  mdłe  dźwięki ,  j akby lekki p o wi ć w wietrzyka,  
który przez eolską arfę przeciąga;  w miarę jak się d o ­
s tawał  wy że j ,  s tawały się głośniejszemi te dźwięki ,  tak 
da le ce ,  że gdy żwir  w wielkiej i lości i z szybkością na 
dół  się s t aczał ,  szerzył  się z góry buk p o do b ny  der 
g r zmot u ,  a otaczające skały d r ża ł y  tym odgłosem d o ­
koła.  W ie l b ł ąd y,  które nie są skłonne  do pr zes t ra ch u,  
podni os ł y  do góry głowy , a my zdziwil iśmy się prze ­
rażeni  tym niepojętym łoskotem.  Pewnego  razu (mówi  
dalej  Wel l s t ed)  zwidzałem już lę górę ,  lecz wtedy był a  
zima,  dla tego nie słyszałem żadnego dźwięku;  tymczasem 
gorący u pa ł  s łońca rozża rzył  teraz piasek,  który przez-  
to staczać się zaczął.  Łoskotu  tego nie można bynajmniej  
p or ówna ć  z s z u m e m ,  który się daje s łyszeć ,  gdy się 
piasek sypie do jakiej jamy,  wt edy  słyszymy wprawdzie  
s z u m ,  ale nie s łyszymy bynajmniej  tak dźwięczących i 
ciągłych wibracyj  , które t u ,  jakby z olbrzymiej  arfy 
wychodzi ć  się zdają.  Kręcz ta tćm bardziej  dziwna,  ze 
w  poblizkich okol icach j es t  takie samo gór  p o ł oż en i e ,  
a nigdzie nie masz tego zjawiska.*

L i c z n a  r o d z i n a ,  Fu t le  Al lee ,  ostatni  szach 
perski ,  miał  aż do zejścia z tego świata siedm do ośmiu 
set  kobie' t w swoim seraju.  Bogaty teu zbiór małżonek 
uczyni ł  go ojcem ISO do 130 synów,  a niemal 150 córek.  
Wszystkie te dzieci miały znowu same tyleż dzieci,  t ak 
d a le ce ,  iż cale to pok ol en ie ,  zgromadziwszy się około  
s za ch a ,  wynos i ło  do pięciu tysięcy osób.

G o ś c i n n o ś ć  w M a ł e j - A z y  i. W  każdćj choćby 
najmniejszej  wiosce w  malej  Azyi  znajduje się p r z y na j ­
mniej jedna oda , to jest:  dom poświęcony dla gościnności,  
w którym podróżni  bezpłatnie mieszkać uiogą.  P r ó cs  
tego publ icznego domu,  każdy Tur ek ,  tak bogaty jak u- 
bogi,  ma sobie za po wi uuość  mićć w pogotowiu izdebkę 
dU przyjęcia gościa,  bądź on jest  zwolennikiem pr or oka ,  
Żydem lub Chrześci janinem;  gość jes t  obcym,  a to jes l  
rzeczą dos ta icczną  dla udzielenia mu p okar mu i p o ­
mieszkania.  Gośc i nność  ta rozciąga się nie tylko na sarnę 
osobę  p odr óż nego ,  ale nawet  na wielbłąda lub k o ni a ,  
na którym przybył  podr óżny .  G d y  gość odjeżdża ,  nie 
winien nawet  dziękować s wojemu gospodarzowi.  — Jakaś 
różnica w tćj mierze między obyczajami  barbarzyńskich 
T u rk ów  w M a ł e j - A z y i ,  a na izemi l
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